Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 15 (27) 
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tycznia 1884 r. 


Nr. 4. 


Ogłoszenia. 


rocznie . .« « rs. 3 kop. — za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
półrocznie . rs 1 kop. 50 petitu lib za jego miejsce, 
kwartalnie . r8. — kop. 75 za 2—6 razowe po kop. é za 
s wiersz. 
a "cf ie pó za 7—10 razowe po kop. 3 za 
i p: wiersz. 


Cena pojedynczego numerd 
kop. T i pół. 


z przesyłką: 


rocznie rs. 4 kop. 40 
półrocznie . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . rs 1 cts 1 kop. 10 _ 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu, — Ogłoszenia przymują : 


księwarnie w Petrokowie, oraz po zagraniecami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „R: jchman i Krendler? w Warszawie. 


TYDZIEŃ 


nawiew łaa 


Prenumerate peżyjmuja w Patrokowie Biuto Radskoy; i ubie keięgarnie w Ozó- 
stochowie „Nowa księgarnia — prócz tego. 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za. wiersz 
petit. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 p AW N PIBYBZY a od wiersza. 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę- 


Kedakcyja, obiedwie | w Częstochowie W. Zieliński w Łasku W. Grass. 
w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach „ Śr.emieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
w Dąbrowie » Dziewiątkowiez J. | w Rawie „ Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z eddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Bo sprzedania 


DOBRA ZIEMSKIE 


jedne zawierające włók 60 w czem 20 włók 
last, z fryszerką, młynem i propinacyją; dru- 
gie rozległe whik 18 w dwóch felwarkach, 
Warunki przystępnie. Wiadomość bliž- 
szą m W-go F. Jędrzejewicza, włascicieli księ- 
garni w Petrokowie. pA 


(3—2 


DZIERŻAWA 


A P 
do olètapicnia zaraz lab od $-gó Jana 1884 r., 


i kolei, rozległa 400 mor, ze 
Wieś kościelna. Kontrakt api- 


o wiorst 8 od Kieta 
znaczną propinacyja. 


siny na bardzo dobrych warunkach. Zgłosić się do 
W-go Sędziego Troczewskiegó w Kielcach. (3—%8) 


DO SPRZEDANIA NA DOGODNYCH WA- 
RUNKACH 


Posesyja murowana 


w Noworadomsku, przy zbiegu dwóch ulie położona, 
i jednym bokiem ze stacyja drogi żelaznej od strony 
ekspedycyi granicząca. Obejmuje ona. przestrzeni do 
32,000 łokci kw. i zawiera: ogród, dom i oficynę mie- 
szkalne, zabudowania gospodarcze, oraz obszerny spich- 
lerz. Posesyja ta, oprócz bardzo dogodnych i przy- 
jemnych do zamieszkania lokali, przydatną jest z po- 
łożenia swego i dostatku wody, na wszelki zakład 
przemysłowy lub handlowy, Hypoteka uregulowana. 
Bliższa informacyja w Redakeyi „Tygodnia”, lub w 
Radomsku u A. Dobrzańskiego. (0—6) 


— Biuro redakcyi wiesci sie na 
1-szem piętrze w oficynie, w domu p. 
Michelsona, obok Magistratu. Dla inte- 
resantów otwarte codziennie od godziny 
2 do 4 po południu — Ogłoszenia przyj- 
mowane są w tym samym czasie. 

KOGO DER KOS TT ERIE a TOTO TW ERE 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Kto pilnie śledzi rozwój społeczny ludów 
w ostatnich czasach, ten wie dobrze, że dą- 
żeniem ich jest zdobycie ekonomicznej i cy- 
wilizacyjnej dla siebie potęgi. 

Oświata i pomnażenie bogactw narodo- 
wych, oto hasła ogarniające coraz szersze 
umysły—oto basła, które zmuszają i nas do 
bezustannej pracy, czujności i rozwagi. 

Niema uni jednego narodu, nie było ani 
jednego społeczeństwa, któreby odegrało jaka- 
bądź tolę w historyi świata, ażeby nie by- 
ło zmuszone ciężką pracą i mozołem zdo- 
bywać dla siebie prawa swojego rozwoju. 

Społeczeństwo nasze od lat dwudziestu, 
gdy pod tchnieniem nowych ideałów ludz- 
kości prysnęły przesądów lody, dało dowód 
energii i żywotności w gromadzeniu ducho- 
wych i ekonomicznych zasobów, W dąże- 
niu tem jednak do ogólnego "gd praca 
u nas jest połowiczną, — dla ludu bowiem, 
przygniecionego dotąd jcszeze żelazną stopą 
ciemnoty, nie robi się prawie nie, a przy- 
najmniej bardzo niewiele, 

Chcemy tu mówić, woła Echo, o oświa- 
cie lulu w naszym kraju! Każdy przyzna, 


odległa | 


|| 
| 


| . 
gdzie 


że to, co unas zrobiona dotąd dla oświaty 
ludu jest, zerem! A że tak jest, możemy 
mieć dowód z ilości szkół ludowych w na- 
szym kraju, z ilości czasopism i książek wy- 
danych dla niego, których liczba jest więcej 
jak, homeopatyczną. 

Że to jest złem, nikt się przecież z nami 
spierać o to nie będzie, gdyż każdemu wia- 
domo, że od właściwego poziomu oświaty 
ludu zależy najgłówniej postep i szczęście 
tak wielkich, jak i małych narodów. 

Narody zaś wszystkie, które bogactw eko- 


|nomicznych i utraconego stanowiska w oy- 


wilizazył dobijać się muszą żelazną wola, 
pamiętać winny, że praca u podstaw jest 


(jednym z najpierwszych ich obowiązków. 


W epoce, w której żyjemy, niema nie pil- 
niejszego „jak nieść oświaty kaganiec“ tam, 
jej najbardziej potrzeba t, j. pod 
wieśniacza strzechę. 

Wiemy, że w kraju naszym i cesarstwie 


kach ludu—a czem jest lud nasz i w Rosyi 
dotąd juko czynnik społeczny, wiemy ró- 
wnież wszyscy. „Jeżeli zaś wiemy o tem— 
to nie żądujmy postępu rolnictwa bez oświa- 
ty, nie żądnjmy, by lud poszedł naprzód. 

My dotąd jesteśmy przecież narodem rol- 
niczym: „ażeby zaś naród rolniczy—mówi 
ekonomista—uczynić narodem rzeczywistym, 
należy równocześnie podnieść wsie i miasta: 
tu ożywić przemysł rękodzielniczy, tam na- 
dać rolnietwu kierunek wyższy, przemysło- 
wy, należy lud wiejski podnieść umysłowol 
Środkiem wiodącym do celu tego — mówi 
ekonomista — jest oświata powszechna, za 
którą idzie: moralność, oszezędność, praco- 
witość i oywilizacyja.” 


Do pracy więc u podstaw, do pracy bez- 
ustannej nawoływać należy zawsze, gdyż 
ożywczą siłą każdego narodu i podwaliną 
jego wszechstronnego rozwoju jest oświeco- 
ny lud wiejski. 

Gdy on nie posuwa się eywilizacyjnie na- 
przód—narody jałowieją, i muszą, pozbawio: 
ne naturalnych soków żywotnych, umierać na 
anemiję umysłową i ekonomiczną! 


— Koncert amatorski. Fakt niesienia po- 
mocy kształcącej się młodzieży znajdował 
u nas zaszczytne zawsze uznanie; z przyje- 
mnością też dowiedzieliśmy się i tym razem 
ò gorącem poparciu tej myśli wśród ama- 
torów znanych już szerszemu kolu publi- 
czności. 

W dniu 11 lutego danem będzie na cel 
powyższy muzykalno - dramatyczne przed- 
stawienie, które między innymi mają uświe- 
tnić swym wspóludziałem pani Deryng— 
Walewska, pani Uszyńska (śpiew) i pan Wł. 
Klawer (fortepian). — Nie watpim, że nie- 
tylko piękny cel, lecz i wspomniane nazwiska, 
oraz sam dobór sztug w programie, potrafia 
zachęcić naszą publiczność do spiesznego 
rozkupienie biletów, i przyczynienia się 
przez to do zebrania tak potrzebnego dla 
ubogiej młodzieży funduszu. 


|ziemia znajduje się w znacznej części w rq- | 


m M M 


-— Teatr. Dnia 16-go b. m. towarzystwo 
pp. Trapszy i Kremskiego przedstawiło Dam. 
Otwarty komedyję oryginalną w 3-ch ak- 
tach M, Bałuekiego, graną u nas po raz 
pierwszy. Gra artystów była wogóle bar- 
dzo dobra — a i sztuka podobała się bardzo, 
szczerze rozweselająć zebraną nielicznie, z 
powodu balu, publiczność. To też zapewne 
Dyrekcyja jeszcze raz ją przedstawi na o=- 
gólne żądanie. W niedzielę odegrano ko- 
medyję tłumaczona z francuzkiego p. t. Mąż 
na wst, która byłaby wyszła daleko lepiej, 
gdyby role nie zostały tak niewłaściwie 
|rozdane; rolę bowiem pani Jezierskiej po- 
winna była dostać panna Milewska. pania 
Kremską zaś zastąpić była winna pani 
Jezierska; wreszcie jakkolwiek p. Trapszo 
grał jak zawsze wybornie, rola T. Colum- 
bet wymaga koniecznie młodszego bochate- 
jra. O maskaradzie, która miała miejsce za- 
raz po niedzielnem przedstawieniu, niema 
co mówić, gdyż maski niedopisały. We wto- 
rek ujrzeliśmy Giełdzistów, przerobioną na 


scenę powieść „Ultimo“ Mozera, Rzecz 
jakkulwiek uwieńczona nagrodą, a może 
| śllsjega właśnie, nieszczególna, ani pod 


względem scenicznego układu, ani prawdy 
życiowej; pomimo to, jako bardzo wesoła, 
zjednała sobie dostateczne uznanie. Trzeba 
przyznać, że szanowną Dyrekcyja, pomna 
snać na karnawał, darzy nas samym śmie- 
chem; ze wszystkich jednak wesołych „ka- 
wałów* najwięcej miał treści i najwięcej 
przedstawiał zajęcia „Dom Otwarty.” 


— Zeszłosobotni, drugi z kolei bal na ubo- 
gich miasta, jakeśmy przewidywali udał się 
wybornie. T znowu par tańczących było 
przeszło 40; było też bardzo dużo gości przy- 
jezdnych ze wsi, Bal 3-ci, na tenże dochód 
zapewne również dobre będzie miał powodze- 
nie, tem więcej, że tegoroczny karnawał na- 
der ubogim okazał się w prywatne wieczor- 
ki, które, naturalna koleją rzeczy, zastąpić 
należy zebraniami publicznemi. 


— Trzeci i ostatni wieczór tańcujący na 
ubogich miasta ma się odbyć, w sobotę dnia 
9-go lutego b r. Oeny biletów wejścia: dla 
dam 1 rs., dla mężczyzn 2 ra. Początek za- 
bawy o godzinie 9-ej wieczorem. 


— Rada Nadzorcza tutejszej Straży Ognio- 
wej Ochotniczej podaje do publicznej wia- 
domośei, że w dniu 3 Lutego r.b. w nie- 
dzielę po południu, odbędzie się akt wyborów 
na rok 1884 starszyzny straży ogniowej 
ochotniczej, na który zapraszają się tak 
członkowie czynni, jak honorowi, niezale- 
gający w opłacie składki. Dla członków 
czynnych uniform strażacki, dla honorowych 
zaś kwit z opłacenia składki w ostatniej ra- 
cie, otwierać będą wstęp na powyższe ze- 
branie. — Składki na ucztę przyjmuje kasa 
straży w aptece W-go Rompalskiego. 


— Kradzieże. W wigiliję d. 24 z. m. skra- 
dziono dużego, pięknego, czarnego psa dwu- 


letniego, z rodzaju foxów. Wduiu 5 b. m. 
i r do dnia, po świeżo przypadłym śniegu, 
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z tegoż domu p. B, naprzeciw banku, a więc 
na pryncypalnej ulicy, skradziono 6 sztuk 
krat żelaznych lanych, czyli przęzeł w de- 
seń, służących do wmurowania między filary 
w ogrodzie, długich około 2'/, łokci, a wy- 
sokich około 1'/, łokci, każde wagi 1 ce- 
tnar i około funt. 20. Stały one przy ogro- 
dzie, wewnątrz dziedzińca za studnią, mu- 
siały być ze 6 razy, po dwóch ludzi, wy- 
noszone za bram; i tam dopiero na furę 
kładzione, liście ze śniegiem z nich ogar- 
nięto, a kraty i oparcie ich na studni, oraz 
ślad butów na ulicy, znać było jeszcze rano; 
dodać tu trzeba, że stróż miejski stoi przed 
bankiem przez całą noc — za to, w po- 
dwórzu, z którego skradziono, stróża niema 
wcale, a brama i drzwi nie są na noc za- 
mykane, bo niema ich kto otwierać. W d, 
znowu 11 stycznia r. b. w domu p. S. także 
naprzeciwko banku, o godzinie 1//, po pół- 
nocy, gdy dwóch ludzi czekało przy wej- 
ściu, dwóch innych chciało otwierać do pi- 
wnicy p. O. na 2-im piętrze mieszkającego; 
mysz tylko obroniła piwnicę; złapaną bowiem 
w tej chwili w pułapkę — kobieta mieszka- 
jaca w suterenach chciała wyrzucić, a wy- 
chodząc, spostrzegli jakichś czterech dra- 
bów i napowrót drzwi zatrzasnęła; zbudzo- 
ny pies zaszezekał i złodzieje spłoszeni cha- 
lasem, chwała Bogu uciekli, Tutaj stróż w 
domu jest—ale drzwi widocznie nie zamyka. 


— Pożar. W ubiegły poniedziałek około 
godziny 10 wieczorem za młynem parowym 
wszczął się pożur, od którego zgorzała sto- 
doła ze zbożem, własnością mieszczanina 
Wojciechowskiego będąca. 


— Wypadek. W dniu 22 b. m. dziesięcio- 
letni chlopak, syn wożnego z izby skarbo- 
wej, zleciawszy ze schodów z trzeciego 
piętra, zabił się niemal na miejseu. 


— Że sprawozdania z czynności stacyi 
doświadczalnej w Łodzi pomieszczonego w 
N-rze 11 „Dziennik Łódzkiego“ wyciągamy 
tu kilka danych statystycznych, które dadzą 
nam miarę użyteczności i konieczności za- 
kładów tego rodzaju. Przez ciąg półtora- 
rocznego istnienia stacyi doświadczalnej do- 
konano w niej, między innemi, rozbiorów 
chemicznych: wody studziennej, stawowej i 
rzecznej 36—z tych niezdatnych do picia 
20; octu 4—w tem 3 okazy liche, a między 
niemi jeden zaprawny kwasem siarczanym; 
mleka 10 prób, w których § było rozcień- 
czonych, z dodatkiem sody, kredy, boraksu, 


NI T0O—NI OWO. 


XVII. 


Karnawał w tym roku dość długi; trzebaż 
mu poświęcić choć cząstkę niniejszego felje- 
tonu= tem bardziej, że mieliśmy już kilka 
zabaw publicznych, które się nieźle udały, 
a kilka jeszeze mieć będziemy które się ró- 
wnież zapewne ududzą. Szkoda tylko, że 
i tu nie jestesmy wolni od pewnego ale. 

Wprawdzie wszystko nu świecie ma swo- 
je ale; każde jednak ała na naszym prowin- 
cyjonalnym kontynencie przybiera zwykle 
jakieś dziwaczniejsze rozmiary i zaznacza się 
w oryginalniejszy sposób.. Możnaby się 
niewiem o eo założyć, że każdy czyn, kaźdy, 
najmniejszy niemal krok naszych parafijal- 
nych wielkości musi mieć, jak zapisał, swoją 
komiczną stronę. Ujawniać się to już zaczyna 
nawet w zabawach publicznych. Takie np. 
łamane sztuki, jak zapraszanie kogos, a potem 
odpraszanie z balu, zaiste, śmieszne nam się 
wydaje, —tem więcej, że nietakt jednostki, 
nieświadomym istotnego stanu rzeczy, daje 
nieszczególne pojęcie choćby tylko o zna- 
jomości najprostszych form towarzyskich u 
ogółu. Nie zaprosić mię, wolno każdemu— 
wcale się o to nie obrażę; ale gdybyś mię, 
czytelniku, zaprosił, a potem odwrócił się 
odemnie, sądzę, że wówczas uznałbyś słu- 
szaosę mojej niechęci. 


ałunu; syropów i soków 10, z tych okazów 
fałszowanych i szkodliwych 9; kosmetyków 
zanalizowano 2—z tych jeden okazał się 
czystym merkuryjalnym przetworem; z 10 
gatunków zaś obić pokojowych —9” zawiera- 
ły trujące metale, jako to; miedź, baryt i 
ołów. 


— Z Łodzi. Staraniem p. Stanisława Kos= 
sutha, inżymiera pracującego w zakładach 
Szajblerów, będzie uorganizowana w Łodzi 
w ciągu przyszłego miesiąca wystawa wy- 
robów, wykonanych na warsztatach ręcz- 
nych w Łodzi i okolicznych miastach fubry= 
cznych. Wystawa mieścić się będzie w lo- 
kalu miejscowego Towarzystwa Kredyto- 
wego. 

W składzie kortów Hejmana przy ulicy 
Ceglanej wybuchnął dnia 18-go b. m. pożar. 
Dzięki energii straży ogniowej pożar stłu- 
miono i uratowano znaczną część towarów. 


— Weteran b. wojsk polskich, Dnia 15 
b. m. mieszkańcy Zelowa i okolicy odpro- 
wadzili na wieczny spoczynek zwłoki ś. p. 
Stanisława Kostki Dąbrowskiego b. oficera 
b. wojsk polskich, zmarłego w 81 roku ży- 
cia. 5. p. D. pełen dobroci i szlachetności 
człowiek, zjednał sobie ogólny szacunek 
i szczery żul po sobie zostawił. 


— któraś z dam—uczestniczek zeszłosobotniego ba- 
lu, wychodząc, zamieniła ciepły szal, pozostawiając 
przypadkiem swój na sali, a zabierając prawdopodobnie 
cudzy. Jesteśmy, proszeni o Aoniesienie, że szal ów 
jest do odebrania u pani Grotthus w domu p. Spana. 


2 pod Lelowa, 


Co innego pióro a ca innego lemiesa— Źwycięz- 
two niemców, — Mięsna plaga, — Demoralizacyja 
ludu. — Potrzeba rzemiosł i oświaty. — Jedyny 
ratunek, 

Mówią, że pisać korespondencyje do ga- 
zet—nietrudno. Ja też tu, panie dobrodzie= 
ju, siedząc na wsi i czytując nawoływania 
wasze, zbierałem się napisać coś z pod sło- 
mianej strzechy już od lat trzech blizko,— 
ale nie tak łutwo, jakby się zdawało, coś 
skleić do druku, a w dodatku człowiek 
zasiedziały na wsi, ma wstręt pióra, jak do 
niemca; nieurodzaje zresztą, choroba łysego 
kasztanka i inne, jak to wiecie, kłopoty, 
wytrącają wieśniakowi pióro z ręki. Dzis 
jednak otoczony ze wszech stron cywiliza- 
torami z nad Sprei, zgnieciony, ściśnięty 
jak serek pod prasą, niniejszą literacką ser- 


Zapuśómy jednak zasłonę niepamięci na 
ten nowy całkiem objaw naszego towarzy- 
skiego życia i—na pociechę— przypomnijmy 
sobie to, że przynajmniej biedni naszego 
miasta i niezamożni uczniowie miejscowego 
gimnazyjum, skorzystają z tych zabaw, któ- 
re zamiast nas jednoczyć, sieją wzajemne 
zazdrości i rozszerzają zastarzałe między 
nami kwasy. 


Oto bal drugi na ubogich miasta powiódł 
się świetnie, u jak słyszeliśmy, będziemy 
mieli jeszcze dwa inne: trzeci, na tenże sam 
cel, i czwarty na rzecz miejscowej kształcą= 
cej się młodzieży. Na korzyść tej ostatniej 
odbędzie się również dnia 11 lutego amator- 
ski koneert, na który złożyć się mają naj- 
lepsze nasze siły muzyczne i artystyczne, 
Powodzenie będzie miał niewątpliwe, gdyż, 
o ile wiemy, wszystkie niemal loże, już za- 
mówione zostały, a do krzeseł panuje ścisk 
nie mniejszy. Należało się to jaż oddawna na= 
szej młodzieży; to też inicyjatorowie tej myśli 
przynoszą jej dobrodziejstwo prawdziwe, 

Wierzaj cie nam czytelnicy, że nasze tò- 
warzyskie karnawałowe życie, mogloby po- 
zostawić po sobie trwałą pamięć i jak najmil- 
sze wspomnienie... gdybyśmy się postarali po- 
zbyć tych koteryjnych, nieustaunych swarów 
i zawiści, których jedynem źródłem jest za- 
wsze i zawsze tylko próżność i wygórowana 
ambicyja, stawiająca po nad wszystko swoje 


Ja—i nie, tylko ja. Częstokroć dlatego jedy- 


nie, że nie nasze ja dało czemuś inieyjatywę, 


watkę wygotować muszę, choćby mi to na- 
wet i z trudnością przyszło. Miejskim gryzi- 
piórkom łatwiej coś napisać—wprawne to do 
pióra; — ale my, co nawet gazety rzadko 
prenumerujemy, to co innego. Kalendarz 
rok rocznie nas objaśnia o wszystkiem, a 
wiadomości polityczne chwyta się co tydzień 
w parafii po nabożeństwie, od sąsiadów lub 
roboszcza. Taki, co gazetę prenumeruje, to 
umen! uchodzi za człowieka oczytanego 
i światłego, pomimo, że do kalendarza nie 
pisuje. Takich też jest więcej w młodazej 
generacyi niż między numi starymi. 

W naszej okolicy niemiec wyswędził so- 
bie wioskę; wnet więc aprowadził kilku 
„bruderów** i szwagrów i cała ta szarańcza 
osiadła na dzierżawach. Płacą dobrze nie- 
tylko właścicielom ale i najemnikom, to też 
ci ostatni zwabieni dobrą zapłatą, handlu 
„szwarcówką* jeszezę nie porzucając, tylko 
do niemców na zarobek chodzą, czerpiąc 
od nich oświatę i zasady życia, podtrzymując 
przytem egzystencyję i dobrobyt propinacyi 
—,„inimea,* Nasza brać-szlachta drapie się 
w głowę, narzeka i, na tem koniec. Życie 
takie zatrute nicsprzyjajacemi warunkami, 
zniechęca rolników do zagona i do wkła= 
dania kapitału w gospodarstwo; — przez to 
też niemcy prym trzymają, wyłudzając od 
nas ziemię. 

Do tej plagi kulturkampfu lączy się i in- 
na, błaha na pozór, niemniej przecież do- 
tkliwa, W małych miasteczkach brak zu- 
pełnie dozoru nad rzeźnikami, którzy do- 
rzynając kończącą swój żywot krowę, czę- 
stnją mięsem kaduk wie jakiem: jeśli nie 
nadgniłem, to wrzodowatem, a zawsze po- 
dejrzanej wartości. Po mięso posyła się 
zwykle w niedzielę z kwitkiem konnego; po- 
mimo to, jeśli drób chudy lub go niema, 
obiadu się nie je, bo mięso rzeźnik niekie- 
dy przyjmie z powrotem, Dozór nad rze- 
źnikami powierzony zwykle wójtowi lub 
stróżowi bezpieczeństwa publicznego, inaczej 
„panem wachmistrzem* zwanemu, ściśle jest 
wypełniany tylko w jego kuchni, w której 


zawsze najlepsze mięso się gotuje. 

Na to już nawet i niemiec nie poradzi. 

Z gazet też innych wiecie zapewne, jak 
to u nas na porządku... noenym są kradzieże i 
rozboje. Seisk i tłok na „chubach* elłopskich 
zniewala wędrować za łatwym zarobkiem, 
bo gospodarstwa włościańskie coraz to więcej 
mając żołądków do nasycenia, częstokroć po- 
zbawiają chłopa nawet suchego kawałka 


już się boczymy i patrzymy na siebie przez 
rumię. Ztąd to wytwarza się sztuczne ży- 
cie, sztuczna radość, sztuczny nawet smu- 
tek—i istnienie nie jednego z nas staje się 
z czasem nieznośnel,,. 

Równie nieznośną i mającą nadzwyczaj 
podobny wygląd do naszego życia, jest te- 
goroczna zima, Mrozu, jak na lekarstwo; 
za to ciągła 1 bezustanna szaruga. To też 
nieszczęśni nasi ziemianie z najwyższą trwo- 
gą patrzą w swą przyszłość; znumy takieh, 
którzy niedawno rozpoczynali gospodarstwo 
w niezłych weule warunkach, z gotowym 
kapitałem obrotowym, a mimo to, obecnie 
obracają na wszystkie strony... już tylko gło- 
wa—nie pieniędzmi, 


Wobee takiego położenia rzeczy, dobrze, 
że od czasu do czasu gromadzącu się ko- 
misyja ośmiu, wysadzona z łona zeszłorocz= 
nego zebrania okolicznych ziemian — 0- 
mawia kwestyję kredytu i debatuje nad 
środkami samopomocy. © ile wiemy, pra- 
ce jej mają się już ku końcowi; z niekła- 
maną też niecierpliwością oczekujemy ich 
owocu, dufając, że będzie dojrzałym, czego 
gwaraneyję widzimy w samym jej składzie. 

Daj Boże tylko, aby dobre chęci obywateli 
ziemian miały lepsze powodzenie od dobrych 
chęci obywateli naszego miasta. Mamy tu 
na myśli projektowane w niem od tak dawna 
instytucyje: dobroczynności, pomocy nauko= 
wej i kasy zaliczkowo-wkladowej. Staranie ø 
takowe należałoby naszem zdaniem ponowić: 
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chleba. Barszcz i kartofle raz zaledwie na 
dzień spożyte, żywią całe rodziny; jeśli więc 
„tatuś nie pójdą“ po owcę do Wojtka albo 
po krowę do Bartka, to często i w garnczek 
niema co włożyć. Co dzień też można spo- 
tkać się z takimi, co to nie sieją, nie orzą 
a żywią się... A. jeden drugiego wydać się 
nie ośmieli, bo wie, żeby go oskarżony pod- 
PRE w gromadzie cicho, aw gazetach bẹ- 
nią ciągle o nowych kradzieżach i rabun- 
kach, Trudno jednak i tak coś odkryć, bo 
najczęściej poszkodowany nie przygotuje 
sobie dwóch świadków. Nauka jedynie 
rzemiosł usunąćby mogła do pewnego sto- 
pnia ujemne te strony, trzeba tylko, żeby 
była chęć do pracy, do uczciwego zarobku a 
tę znów, tylko szkoła, nauka zasad moral- 
ności i poszanowania cudzego mienia wyro- 
bić jest w stanie. Ale jeśli w gminie otwo- 
rzą szkołę, to chłop dziecko do niej i tak 
nierad posyła, z braku pomocy w gospodar- 
stwie, lub, co się przytrafia częściej, z po- 
wodu kilkowiorstowej odległości wsi od przy- 
bytku oświaty. Obowiązkowe więe tylko po- 
syłanie do szkoły ostutecznie by wyrugo- 
wało ujemne cechy naszego wieśniaka. 
Przy powyższych warunkach i braku ka- 
pitału utrzymanie w pewnym stopniu do- 
skonałości gospodarstwa wiejskiego jest nie- 
możebnem i to tłomaczy poczęści oddawanie 
przez obywateli ziemi w ręce cudze. Zu- 
wiązanie współek, działanie i opieranie się 
zgubnym prądom, viribus unitis, może jeszcze 
podtrzymać byt obywatela, ale przy braku 
tego, jak również przy braku prawdziwej 
oświaty wśród gminu, pisanina wszelaka 
próżną tylko pracą zawsze będzie. 
E. Gn 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 


(Ciąg dalszy—patrz N 3). 
ILE 
Losy budowli przez pijarów i jezuitów 
w Piotrkowie wzniesionych. 


Kamienica przy uliey Klasztornej (później 
Nowy-Świat, obecnie Jekateryneńska) przez 
Stanisława Bykowskiego, na mocy aktu w 
sądzie grodzkim Zakroczymskim, w 1674 r., 
sporządzonego, pijarom ofiarowana, była 
miejscem pierwotnego ich zamieszkania w 
Piotrkowie. W tej to kamienicy, obok mie- 
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nie sią samo nie zrobi— pieczone gołąbki nie 
przyjdą do gąbki. Dać inicyjatywę— przy- 
znajcie sami—to nie dosyć. Trzeba jeszcze 
ofiary i poświęcenia czasu, zdrowia i kieszeni, 
Każda bezwarunkowo sprawa potrzebuje 
zajęcia się nią bezustannego i bezustannych 
czyichś starań. Nie dość jest starać się łu— 
jeśli nie tu ostatecznie sprawa się decyduje. 
Sądzimy, że na poparcie miejscowej władzy 
należy liczyć bezwątpienia—niemniej trzeba 
z nią współdziałać... 

A wiecie, moi państwo, jaki byłby naj- 
pierwszy, a kto wie—kto wie, czy nie naj- 
ważniejszy rezultat podobnych, ezysto lo- 
kalnych instytucyj? —Oto ten, że mająe się 
czemś zająć, przestalibyśmy może zajmować 
się plotkami i kopaniem pod sobą dołków. 
Wada ta wreszcie, jeśliby nie całkiem zni- 
kła z naszego bruku, te na pewno można 
twierdzić, że znacznie by się zmniejszyła. 

Pomyślcież o tem ojcowie miasta. Proś- 
bę tę zanosimy do was w imieniu wszyst- 
kich tych, eo dotąd, okrom szarpania sławy 
bliźniego, nic innego do czynienia nie mają. 


M. D. 
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|szkania pijarów (w liczbie pięciu), mieściła 
się pierwsza ich szkoła i kaplicu. Pierwszy 
rektor, a następnie od r. 1684 prowineyjał 
pijarów, ks. Franciszek, a Jesu Maria, Ha- 
ligowski, w dniu uroczystego wprowadzenia 
pijarów do Piotrkowa, na przyległym ka- 
mienicy „Bykowskich” placu, w miejscu na 
| kościół obranem, krzyż utkwił., Dla braku 
jednak odpowiednich funduszów budowa ko- 
ścioła rozpoczętą została dopiero w r. 1689 
przez ks. rektora Benedykta Zawadzkiego, a 
ukończona w r. 1718 za rektorstwa ks. Sta- 
musława u S. Barbara. (*). 

Ks. Ignacy Krzyżkiewicz rektor w r. 1680 
dla rozszerzenia szezupłego kollegijam na- 
był kilka sąsiednich domków i placów. F'un- 
dnszów na ten cel, oprócz pozostałości z za- 
pisu Gorczyńskiego, dostarczyli liczni do- 
brodzieje, przeważnie deputaci trybunalscy. 

Na kościół zaś znaczniejsze sumy złożyli: 
ks. Mikałaj Święcicki, biskup Poznański 6666 
złp., Stanisław Potocki, Starosta Halicki, w 
1699 r. Marszałek Trybunału, 6,600 złp., 
Jan Męctński, starosta Wieluński, ks, Ber- 
nard Zamskt, opat Sulejowski, Mikołaj By- 
kowski, kasztelan Podlaski, po 2,200 złp. 
Nadto, wedle możności składali ofiary: kla- 
sztory Bernardyński, Witowski, Panien Do- 
minikanek, obywatele piotrkowsey, szlachta 
i wieśniacy z okolicy. 

Dostawiając i dokupując sąsiednie domo- 
stwa, pijarzy stali się właścicielami prawie ca- 
łej dzielnicy miasta, zamkniętej między ulicami 
Sieradzką, Domunikańską, Rwańską i Nowym- 
Światem, W tyn: obrębie mieściły się ich ko- 
legijnm, Kościół, szkoły i domy do wyna- 
jęcia. Kamienica „Bykowskich” z czasem 
przeznaczoną została wyłącznie na pomie- 
szcęzenie szkoły, a właściwe kolegijum zwol- 
na uformowałó się z różnych domostw przy 
ulicy Rwańskiej (Luterańska), 

Pożar d. l-go sierpnia 1731 r., zrządza- 
je wielkie szkody w posiadłościach pijar- 
skich, dom „Bykowskich” w gruzy zamie- 
nil. Dzięki staraniom ówczesnego rektora 
ks. Jana Zawistowskiego, w tymże jeszcze 
roku powstał nowy dom szkolny, równie 
jak pierwszy murowany, wprost furty pp. 
|Dominikanek. „Był to dom o dwóch pię- 
trach, tak na górze, jak na dole, znajdo- 
wało się po trzy klasy; w klasach były wy- 


(*) Rektora wielu kolegijów, wybornego gospođa- 
rza. Za jego staraniem stangl kościół i kolegijum w 
Wieluniu. 
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Chaimek i Bronia byli sierotami. On nie 
miał matki, jej rodzice dawno pomarli. 
Jego wychowaniem zajmował się ojciec, a 
bardziej stara Fajga, mieszkająca wraz z 
inmi na poddaszu; ją stary Marcin kochał 
całą duszą, dla niej jedynie wrócił po dłu- 
giej tułaczce, by pracując w charakterze 
stróża maleńkiego domu, nie oddać na po- 
niewierkę córki jedynego swego dziecięcia, 

Chaimek i Bronia kochali się bardzo; on 
miał lat dziewięć, ona za dwa tygodnie 
dziesięć kończyła. Jakże nie było kochać 
tej ślicznej Broni, kiedy tak ładne rzeczy 
opowiadać umiała; na usteczkąch jej różo- 
wych zawsze drżała piosnka, a błękitne o- 
częta umiały tak miluchno patrzeć! Bronia 
i z książki czytać potrafi; co dzień po połu- 
dnin dzieci siądą sobie za studnia w rogu 
podwórka, a Bronia—albo czyta, albo opo- 
wiada słyszaną od dziadka historyję, albo 
śpiewa, a wtedy Chaimek także jej pomaga, 

E, ale to nie jeszcze. Dopiero w nie- 
dzielę, jak Bronia włoży niebieską sukienkę, 
a we włosy kwiatek wepnie i zawoła Cha- 
imka, toż się dopiero święto zaczyna! Zbie- 
gają na dół, do sutereny, gdzie siedzi nad 
książką stary: Marcin, gładzi dłagie, siwe 
wąsy, a na piersi jego widać dużo różnokolo- 


odne ławki po większej części z szufladami. 

ażda klasa miała tablicę do matematyki i 
katedrę drewnianą dla nauczyciela; na ścia- 
nach wisiały karty geograficzne,” 

Za rządów najsłynniejszego z rektorów 
piotrkowskich, ks. Cypryjana Małachowskiego, 
powstał pierwszy konwikt pijarski, który 
się mieścił w zbudowanej w 1738 r. ofi- 
cynie, (obok kościoła), znanej pod nazwą 
nowego kolegijum. Oficyna ta w 1807 r. 
zamieniona na magazyn, z czasem zupełnie 
spustoszała i obeenie nie istnieje. 

Po trzykroć (1748—1762—1766) piastn- 
jący godność rektora ks. Fulgenty Józef 
Gutteter Dobrodziejski „z największą usilno- 
ścią zajmował się gospodarstwem, ozdobą 
kościoła i porządkami kolegijum, które skła- 
dając się z dostawianych, przerabianych, 
lub naprawianych przez każdego rektora 
domów, wcale nie miało przyjemnej postaci.” 
Tenże Dobrodziejski, w 1765 r. zakłada 
fundamenta pod nową okazałą budowlę, któ- 
rą dopiero ks. rektor Zygmunt Rojen (1180 
—1786) wykończył. W znacznie zmienio- 
nej postaci budowla ta zachowała się po 
dzień ilzisiejszy. Od lat 90-ciu mieśei się 
w niej—więzienie. Ks. Zygmunt Rojen nad- 
to wystawił zabudowania folwarczne na By- 
kowskiem i Rokszyckiem przedmieściach i 
domy mieszkalne upiększył. 

8-go września 1786 r. nowy pożar, ruj- 
nując 180 domów miejskich, zniszczył do 
szczętu dom szkolny i znaczne szkody wy- 
rządził w innych budowlach pijarskich. Kle- 
ska ta, jak zobaczymy niżej, stała się głó- 
wna pobudką do wyniesienia się pijarów z 
posiadłości przeszło 100 lat przez nich zaj- 
mowanej. 


Dom przy ulicy Łaziennej (Gimnazyjalna), 
| przez jezuitów przed 1667 r. nabyty, był 
miejscem pierwszego ich osiedlenia się w 
Piotrkowie. Rezydencyja piotrkowska skła- 
dała się z 5-eiu członków zgromadzenia pod 
przewodnietwem ks. Michała Mazowieckiego. 
Szczupła w początku posiadłość jezuitów 
szybko wzrastać poczęła, a gdy— „miasto z 
kamienie i placów przez jezuitow trzyma- 
nych, upomniało się o podatkowanie publicz- 
ne i sprzeciwiało się im rozprzestrzeniać 
kolegijum, zawarto układ 1692 r. mocą któ- 
rego miasto wzięło 6000 złp. (przez Samu- 
ela Nadolskiego, kasztelana rawskiego, 1665 
r. na dobrach Łasku, na rzecz jezuitów za- 
bezpieczone) za łąźnię miejską i przejęło na 


wych medali. Gdy dzieci zobaczy, zamknie 
książkę, weźmie Bronię na kolana, Chaim- 
|kowi każe usiąść przy sobie i... dalejże o- 
powiadać takie cudne rzeczy, że Chaimek 
zapomina nawet, iż Bronia przy nim siedzi, 
|że obiad już niezadługo, zapomina o wszy- 
stkiem, a widzi siebie wśród dużego wojska, 
co Turków bije pod cesarską stolicą; to wy- 
pedza Niemeów z kraju i jedzie już przy 
|Chrobrym królu, to znów innemu królowi 
pomaga złączyć aż dwa narody, Płakał, 
śmiał się, ginał, to znów walezył, wreszcie 
śpiewał razem z Marcinem i Bronią, a w 
końcu całował rękę starego wiarnsa. Stary 
z radością widział, że słowa jego na żyzną 
glebę padają i wszelkich dokładał starań, 
aby zapał malca podsycić. Po opowiadaniu, 
jeśli Chaimkowi do obiadu zostawało trochę 
czasu, Gtwierał szuflady pełne obrazków i 
pokazywał je dzieciom, illustrując niemi 
powieści swoje. Dzieciaki pożerały je wzro- 
kiem, a Chaimko vi często się zdało, że tu 
wszystko żyje, że słyszy śpiew rycerstwa i 
zgiełk bitwy i obrady mężów sędziwych. 


Właśnie w tej chwili wyjął pan Marcin 
większy trochę obrazek i pokazywał dzie- 
ciom króla, co podniesionym krzyżem łączył 
ze sobą dwa łudy. Chaimek wlepił w twarz 
jego swe duże oczy, chciał z niej wyczytać 
wszystkie myśli, wpatrywał się weń całą duszą 
ia dziwo! zdało mu się, że usta się po- 
ruszają, że król coś mówi do niego... słu- 
chat... 
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siebie ciężary publiczne; nadto, jezuici ustą- 
pili miastu sumę 700 złp. (przez Stanisława 
Pągowsktego, 1661 r. na kamienicy „Gram- 
czewskiej” w Piotrkowie na rzecz kolegijum 
rawskiego znaną) za prawo swobodnego 
skupowania domów i placów pustych, przy- 
ległych swojemu kolegijum."— Wkrótce po 
otwarciu szkół jezuickich, a mianowicie w 
1707 roku, powstał wspaniały ich kościół. 
Przyłożył się niemało do jego fundacyi ks. 
Baltazar Wilayckt proboszcz piotrkowski, 
prałat gnieźnieński, ofiarując sume 40,000 
złp. Wspomnioay wyżej pożar 1731 roku, 
zniszczył wszystkie jezniekie budowle, Na 
gruzach dawniejszego kościoła, głównie stu- 
raniem prymasa Teodora Potockiego, stanął 
nowy, który po dziś dzień świadczy o wy- 
twornym estetycznym smaku jego budo- 
wniezych.—Na miejscu zaś kilku odrębnych 
budowli mieszkalnych, wzniesiono jeden 
gmach piętrowy, który ulegając rozmaitym 
przemianom, w połowie przetrwał do 
obecnej chwili pod nazwą starego kolegijum, 
(obeenie oficyna frontowa na dziedzińcu 
gimnazyjalnym), W gmachu tym mieściły 
się szkoły i mieszkania jezuitów. Ze wzro- 
stem liezby uczniów i samych jezuitów sta- 
re kolegijum ni: mogło odpowiadac potrze- 


bom zgromadzenia, w skutek czego zapro= | 


jęktowano i w 1755 roku rozpoczęto nową 
okazałą budowlę, znaną pod nazwa nowego 
kolegijum (obeenie gimnazyjum męzkie). A 
ponieważ plae przyległy staremu kolegijum 
okazał się zaszczupłym na pomieszczenie 
projektowanej budowli, przeto jezuici wy- 
jednali u miasta pozwolenie wysunięcia no- 
wego kolegijum na 12 łokci po za obręb 
murów miejskich, przyrzekając w zamian 
utrzymywać swoim kosztem sąsiednie bramy 
krakowską i wolborska. 

Nie wiadome są wszystkie nakłady na 
wystawienie nowego kolegijum; to tylko 
pewna, że Jan Branicki, kasztelan Krakow- 
ski i w. hetman koronny, przeznaczył na 
ten cel 20,000 złp., a Maryjanna z Dziedu- 
szyckieh Zamojska, koniuszyna koronna, 
60,000 złp. 

Budowa nowego kolegijum postępowała 
wolno; jezuici do końca pobytu swojego w 
Piotrkowie zdołali wykończyć tylko mury 
główne i ostatecznie urządzić sutereny i 
parterowe piętro; obądwa piętra wyższe wy- 
kończyli jaż następcy jezuitów. Ža eżasów 
jezniekieh szkoły ich mieściły się stale w 
kolegijum starem; gmach nowy przeznaczo- 
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ny był na mieszkanie. W razie powiększa- 


nia się liczby uczniów jezuici wydzierżawiali 
na pomieszczenie klas sąsiednią kamienicę 
„Matyskiewiczów,” a konwikt ich mieścił 
się w kamienicy „Tobiaszewskiej” (obecnie 
na jej miejscu dom Endera). 

(d. e. n.). 


ROZMAITOŚCI. 


— Mowy objaw germanizacyj, Pan Zakrzewski w 
Poznańskiem, założywszy folwark, chciał nazwać go 
Zakrzew; gdy jednak zwrócił się z podaniem do władz 
o zatwierdzenie tej nazwy, otrzymał odmownua 0dpo- 
wieńdź, ponieważ nowe osady mogą nosić tylko nie- 
mievkie miano. P. Zakrzewski odwołał się do władz 
wyższych, a jeduocześnie, ua wypadek. gdyby skarga 
jego nie została nwzglednioną, zaproponował nazwać 
folwark Grunwald lub Z7undyfeld, pozostawiając regen- 
eyi wybór—wedlug życzenia. 

— Ministrowie hiszpańscy na scenie. Niema na świe- 
cie swobodniejszej secny nad hiszpańska. 

W Hiszpanji niema wcale cenzury teatralnej, którą 
zastępuje odpowiedzialność dyrektorów tcatralnyci. 
Nadzwyczajnego jednak trzeba uadnżycia swobody, 
ażeby dyrektora pociagano do odpowiedzialności, Ji- 
ko przykład tej swobody może dosutnie posłużyć gra- 
na w Madrycie ua poczatku bieżącego miesiaca ko- 
melyja p. t. „Rokiem dawniej,” w której wychodza 
na seeng naturalnie skarykatnrowani wszyscy mini- 
strowie hiszpwisey. Autor każdomu z nich włożył dn 
ust jakieś głupstwo, które wypowiedział badź w par- 
lamencie, bądź w radzie ministeryjulnej w ciagu roku 
zeszłego. Na przedstawienia wspomauionej komedii 
był król i wszyscy przedstawieni na scenie ministro- 
wie, którzy śmieli się do rozpuku, nie myśląc bynaj- 
mniej. się obrażać, a przynajmniej udając dobrze, że 
się nie obrażają. 


— Nadzwyczaj wstrząsające oświadczenie magna- 
tyczne, wykonni niedawno w Reins magnetyzer Torey. 

Od jakiegoś czasu bawi w tem mieście pogromca 
lwów, Planet, który codzienne do swej menażeryi ścią- 
ga tysiaczne tłumy. Korzystając z tego maguetyzer 
Torey ogłosił, że zobowiazuje się nśpić swe medium 
w klatce z Iwmni i robić z niem różne doświadczenia. 
Otrzymawszy pozwolenie mera, urządził przedstawie- 
nie to niedawno temn w unjwiększej sali w Reims. 
Na środku sali stała wielka pustą klatka, w niej na 
dywanie krzesło i tąbnrek. Obok znajdowało się kil- 
ka klatek z lwami. O naznaczonej godzinie wszedł 
üo waitłoezonej sali pogromea Planet. Otworzywszy 
główne drzwi klatek wpuścił wszystkie lwy do głó- 
wnej pustej dotychczas klatki, porzem małemi boczue- 
mi drzwiczhami wszedł sam do takowej. Szpiernta i 
potężnym swym głosem zinusił hwy do cofnięcia się w 
przeciwny kąt klatki. 

Teraz weszli przez te same małe drzwiczki Torey 
i jego melium, mloda prześliczna pinna Lucyja, którą 
'Vorcy niebawem znmagnetyzował i pogrążył w sen 
magnetyczny. Dziewezę nklękło na środku klatki z 
obnażonemi ramionami, nieruchome jak posąg Po- 
gromea zaczął drażnić lwy, które rzuciły się ku za- 
mignetyzowanej, krażae około niej w dzikięli sko- 
kach, lecz nie dotykając jej zupelnie. Zamaguetyzo- 


wana trwała w nieruchomej postawie, bez najmniej- 
szego pojęcia o tem, co się około niej dzieje. Nā- 
stępnie Planet i Torcy ułożyli sztywną zupełnie dzie- 
wczynę na dwa krzesła tak, że tylko głowa i nogi 
podparte były na nich. Lwy przeskakiwały szybko 
przeź nią, nie śmiąe jej jednak dotknąć. Torcy przy- 
wolywał kolejno lwy do siebie i kładł im w otwarta 
peszczą naprzemian to głowę, to obnażone ramię 
nuśpionej, lecz żaden lew nie śmiał jej dotkać zebami, 
Jak gdyby to było martwe ciało. Jeden lew skoczył 
przytem na zamńgnetyzowaną; lecz ciało jej najlżej- 
szem zgięciem lub drgeniem, nie zdradzało, że krąży 
w niem jcszcze życie. 

Widzowie patrzyli na tò, co sie działó, tamujae od- 
dech w piersiach. 

Po skończonem doświadczeniu, Planet zapędził znów 
Iwy do kąta, potzem Torey rozbudził medinm. Dzie- 
wczyna natychmiast zerwała się żywo i wesoła, u- 
śmiechnięta opnściła z magnetyzercm klatkę, 


— Uprzejmość powag lekarskich, Pomiędzy lekarza- 
mi, w Niemczech, znajdnje się wielu, którzy obok 
wielkiej nauki, odznnezają się bezwzględnościa, grm- 
niczaca z grnbiąństwem, 

I tak: sławny lekarz w Wiedniu, profesor M., ud- 
bywszy konsultacyję z nieuleczalnym pacyjentem, 
zwykł mawiać bez ogródki: „zamów pan sobie trumnę”. 

Pewien lekarz monachijski jest już nieco oględniej- 
szy, ho się zwykł wyrażać: „Idź się pan lepiej po- 
rozumieć ze stolarzem, a nie z lekarzom”. 

O doktorze F, w Berlinie opowiadaja, że po kwa- 
Arns tewajaccj konsnitacyi, kiedy go zapytał zalrwo- 
Żony pncyjent: „No i cóż mi jest właściwie?" —odpa= 
wiedział mu z najzimniejszą kawia: — To dopiero 
sekcyja wykaże—i ollwrocił się od chorego. 


— Gdzie są powstańcy?! Korespondent dziennika 
„Pester Lloyd” z Mostaru opisuje zabawne gwi pro 
qo, jakie mialo miejsce w tych czasach w Iercezo- 
winie. W jednem z centralnych bine administracyi 
wojskowej zaszła potrzeba powiększenia personelu kil- 
ku podoficermni, nmiejącymi kaligraficznie pisać, W 
tym celu wyprawiono do wszystkich komend wojsko- 
wych większych i mniejszych wezwanie, by do wzinian- 
kowanego biura nadestały próbki pisma kandydatów, 
pragnących zająć waknjace posady. Wezwanie po- 
wyższe doszlo i do nłodego porreznika, dowodzącego 
małym oddziałem, stojtcym na straży w górach, w 
dzikiej lesistej okolicy. Kaligrafa, nmiejacego jako 
tako po niemiecku pisać, znalazł on i kazał mu się 
swoją sztuką popisywać: „Co mi pan porncznik pisąć 
każe?” pyta kandydąt.— „Pisz, co chcesz”, — „Bez Toz- 
kazı nie potrafię”. —„Pisz zatem, co ci podyktuję, pierw- 
szy lepszy raport”. —Podoficer wykaligratował na rozkaz 
kilka następujących wierszy: „Mam zaszczyt donieść, 
że dzisiejszej nocy zostałem napadnicty przez powstań- 
ców. Mój oddział jest za slaby, bym mógl dlugo opór 
stawiać; upraszam 0 pomoe”,=Ta próba kaligrafii, na 
pisana na zwykłym raportowym blankiecie, wyprawio- 
ną zostala zwykłą hierarchiczną drogą do centralnego 
biura. Major, stojący ma czele takowego, wyczytawszy 
dziwny ów raport, i wiedząc, iż położenie oddziałów 
armii nad granica ezaruogórską jest bardzo niepewne, 
poczytywał sobie za obowiązek przesłać odebrana win- 
domość telegraticznie dowodzącemu brygada. Teu, nie- 
wiele myśląc, podążył uatychmiast w pomoc zagrożo- 
nej pozycyi, na czele dwóch batalijonów piechoty, bie 
teryi artyleryi i oddzinin sanitarnego. Przez całą 
noc, wśród wichru i śniegn maszerowali biedacy, spra- 
wiając się jaknajciszej, by powstańców zaskoczyć 
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— Chaimek, kim siojm, Tate gajtl—zawo- 
tano z góry i przez okienko wsunęła się 
pomarszczona żółta twarz starej Fajgi. 

Przez chwilę nie zrozumiał Chaimek co 
mają słowa te znaczyć, nareszcie, jak o- 
ekniony, zawołał: 

— Przyjdę zaraz. x 

Zólta twarz znikła, do pokoju znów 
wpadł słap światła słonecznego, a Chaim- 
kowi trudno było rozstać się z obrazkiem. 
Stary Marcin pocałował go w głowę 

— No idź chłopcze do domul.. idź... 

— Ależ to takie ładne, to takie śliczne... 
powtarzał, nie mogące oczu oderwać. 

— No, kiedy ci się tak podoba, to sobie 
schowaj na pamiatke... 

Chłopiee, przypadł do ręki starego i za- 
czął ją ceałusami okrywać... 

— A baw się ciągle z Bronią i przychodź 
do mnie, to się coraz innych rzeczy do- 
wiesz... nauczysz... 

— Ale wiesz Chaimku—wtrąciła Bronia— 
jutro przed obiadem nie będziem się bawić 
wcale... i 

Malee spojrzał pytającym wzrokiem. 

— Bo widzisz— ciągnęła — ja do szkoly 
jutro pójdę... Dziadek mnie zaprowadzi. 

— A co ty będziesz w szkole robiła?... zo- 
stan lepiej w domu. 

Zaśmiała się. 

— A, to ty nie wiesz, eo w szkole ro- 
bia? Uezą różnych rzeczy. Dziaduś powia- 

żę Lędę dużo czytać, rachowac, będę 


umiała te wszystkie rzeczy, co on opowia- 
da... 

— Be?—rzckł niedowierzania tonem. — 
To nie może być, 

— Bronia prawdę mówi—dodał stary, —w 
szkole wszystkiego dzieci mogą się nauczyć, 
ale do szkoły tylko grzeczne dzieci mogą 
chodzić, No, ale idź Chaimku; potem o 
tem; idź, idź mały. Schowaj obrazek i 
spiesz się. 

Chłopak raz jeszcze ucałował starego, u- 
ściskał Bronię i znikł za drzwiami. 
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Rady jego jednak nie posłuchał. Nie spie- 
szył się wcale, Powoli wchodził na po- 
dwórko, a jeszcze wolniej wspinał się po 
wschodach na poddasze wiodących. Myślą 
pracował=rozwiązywał ważne zagadnienie. 
Rzecz przedstawiała się dość jasno, Skoro 


w szkole nauczyć się można tylu pięknych 
rzeczy, to i'on w sobie chęć do szkoły u- 
czuwał. Pan Marcin powiada, że tam tylko 
grzeczne dzieci chodzić mogą, ale i on 
grzeczny... Niech stara Fajga sama po- 
wie, że ilekroć w piątek dawała mu moz- 
dzierz, aby utlukł migdałów trochę do 
sobotniej laguminy, to ją zawsze słuchał i 
tłukł tak mocno, że aż rączki bolały, a raz 
to się nawet skuleczył i teraz jeszcze ma 
znak. (Qodzień także czytał trochę przy 


polsku bardzo mało umie, a Fajga mu mó- 
wila, że ona nie umie wcale; ale po hebruj- 
sku czytał pilnie, choć nie nie rozumiał i 
choć go Bronią często wśród lekcyi na dół 
wołała, A i to jeszcze, że gdy rano wsta- 
nie, to zawsze z Fajgą mówi „Mody any“ 
tak ładnie, że aż się ona z tego cieszy, u 
po cichutku pomodli się jeszcze inaczej, tak 
jak go nauczyła. Bronia, i tylko jedno zmie- 
ni, bo nie o powszedni, ale o świeży chleb 
Pana Boga prosi, dlatego, że czerstwego 
nie lubi. 

Taki ze sobą prowadząc rachunek sumie- 
nia, postanowił prosić ojca, aby i jego do 
szkoły zaprowadził. Z tym zamiarem wszedł 
do mieszkania, gdzie go zastał siedzącego 
już za stołem. 


Pan Szmul Kamyk wrodziciel Chaimka, 


mekler i faktor z powołania, był ezłowie- 
kiem najzwyklejszym i nad wyraz słabym. 
Gdy poczuł już brzemię czwartego krzyży- 
ka, spotkało go szczęscie wielkiej wyswata- 
no za niego ceórk; bogatego kupca z pro- 
wineyi. 

Dziewczynka była piękna, młoda, mądra, 
PORZE posażek niezgorszy, mogła więć 
yła stokroć lepiej wyjść za mąż jak za 
biednego mekleru, nie mającego nic za sobą 
prócz bojaźliwych ruchów i miękiego jak 
wosk serca. Ale niepróżno przebąkiwana 
po eałem miasteczku o pewnym przystojnym 
obywatelu z sąsiedztwa; była snać cząstka 


niej... rozumie się nie po polsku, bo on po|prawdy w tych głośnych szeptach, bo dziew- 
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znienacka. Nad ranem zbliżyli się wreszcie do obsą- 
czonej według raportu miejscowości. Panująca cisza 
grobowa przeraziła ich. Czyżby wszystkich wyrżnięto, 
zanim pomoc nadeszła? Tymezasem porucznik, mimo- 
wolny sprawca nieporozumienia, siedział spokojnie na 
kwaterze i zapijał kawę.. Naraz zawiadomiono go 0 
zbliżaniu się większego oddziału. Zerwał się, przy- 
piał pałasz i wybiegł na spotkanie przełożonego. — 
„Gdzie są powstańcy?” —pyta jenerał. —„Jacy puwstań- 
cy, proszę uniżenie, panie jenerale?”—,Ci, którzy pana 
oblegali, jak o tem w swoim raporcie donosiłeś”, — 
„W moim raporcie?” Biedny poracznik nieprędko do- 
myślił się, iż tô wysłaną przez niego próba kaligra- 
ficzna w ten sposób zrozumianą została. Czy mu ta 
pomyłka płazem uszła, i czy mu jenerał przebaczył 
nadaremną nocną wycieczkę, o tem korespondent 
dziennika nie wspomina. 


— Niemcy w Londynie. W klubie konserwatywnym 
w Berlinie miał w ostatnich dniach dr. Peters z Lon- 
dynu prelekcyję o Niemcach w Londynie. Prelegent 
stwierdził uajsamprzód — jak „D. Tagel.” donosi — 
smutny fakt, że „Niemiee z Hindusem uajmniej mają 
poczucia własnej narodowości”. Londyn posiada ku- 
lorię niemiecką, 100 — 150 tysięcy dusz wynoszącą, 
złożoną z uczonych, literatów, kupców, artystów, pie- 
karzy, krawców, golarzy i kelnerów. Napływ Niem- 
ców do Londynu jest tak wielki, że kwestyja nie- 
miecka tam jest tak ważna, jak u nas żydowska. 
Niemiec emigruje z ojczyzny w celach zbogacenia się 
pieniężnie, a nie posiadając wielkiego poczucia naro- 
dowości własnej, zlewa się wkrótce z narodowością 
angielską. Ostatecznie staje się tak zwanym „niem- 
cożercą” i najfanatyczniejszym Anglikiem, często do 
śmieszności. Prolegent wyraził nadzieję, iż rzeczy 
pójda innym trybem, skoro cesarstwo niemieckie ro- 
zwinie silną politykę Kolonijalną. W toku dalszej, 
ożywionej dyskusyi, skonstatował dr, Blasius z wła- 
suego doświadczenia, Że ten sum stosunek i te same 
fakta istnieja także i we Włoszech; sądzi więc, że 
polityka kolonijalna korzystną być może dla handlu, 
ale nie dla poczneia narodowości u emigrantów, Nie- 
miec jest żywem srebrem—mówi ou=które się amal- 
gamuje z wszystkiemi obeemi narodowościami. Cha- 
rukter Niemców jest wprost przeciwieństwem konser- 
watywnego semityzmu. 

Zajmnujacym jest ten sąd Niemców 0 Niemeaeli; my 
zuś, na pociechę własną, dodać możemy, Że i nasza 
narodowość posiadała jnź od wieków i posiada tę 
wielką siłę chemiczną, która krocie Niemeów zaunal- 
gamowała!.. 


— Uspokojenie bałwanów morskich z pomocą oleju. 
Znany jeszcze przez starożytnych środek nśmierzania 
na pewien czas wzburzonych bałwanów, przez rozla- 
nie na ich powierzchni pewnej ilości olejn, został 0- 
becnie zastosowany w Anglii z tak nadzwyczajnem 
powodzeniem, że towarzystwa żeglugi transatlantyckiej, 
zastanawiają się obecnie nad kwestyja, czyby nie wy- 
padało wszystkie wyprawione na ocean parowce za- 
opatrzyć w zapas oleju i w aparaty rozlewające tako- 
wy po morżu, by w razie burzy, otoczyć chociaż na 
pewien czas okręt spokojniejsza warstwą wody i u- 
tworzyć rodzaj portų wśród 1o0zszalałego żywiołu. 
Port Folkestone w Anglii jest niedostatecznie zasto- 
nięty i każde silniejsze wzburzenie bałwanów morskich 
w nim się odczuwać daje. Tam też uczyniono w tych 
czasąch najciekawsze doświadczenia z olejem jaka 
środkiem nuśmierzania wzburżonej powierzchni wód. 


czynę starano się jak najprędzej wydać z 
domu za pierwszego z brzegu. Tym pier- 
wszym szczęśliwym, był pan 5zmul Kamyk. 
Mówimy „szezęśliwym*, bo był nim rzeczy 
wiście przez ciąg krótkiego pożycia z żoną. 
Mówiono i jemu o owej miłości Racheli; 
dobrzy przyjaciele długo i szeroko rozpo- 
wiadali o wszystkiem, co tyczyło się jej nie- 
dawnej przeszłości; ale pan Szmal jedno 
tylko zrozumiał, że żona jego nieszczęśliwa, 
biedna, a obowiązkiem męża pocieszyć, sło- 
wem i czynem koić cierpienie, 

Niestety, wszystkie starania spełzły na 
niezem; młoda kobieta więdła, nikła i w rok 
niespełna po ślubie, wydawszy na świat 
dziecię, wydała i ostatnie tchnienie, Na 
kilka godzin przed śmiercią długo ze $zmu- 
lem mówiła, a każde jej słowo Szmul mógł- 
by dziś jeszcze powtórzyć. Nacisk kładła 
na jedno—na to mianowieie, aby dziecko 
lat młodych swobodnie użyć mogło, nie by- 
ło zgnębione pracą jakąkolwiek, Mąż przy- 
sagi, że życzenie jej spełni i słowa dotrzy- 
mał, 


Próżno stara Fajga przypominała panu, 
że już czas dziecko posłać do szkoly, po- 
znajomić go z wiarą ojców i choć powoli 
przyzwyczajać do przyszłego zawodu cady- 
ka lub rabina. Oh, jakżeby ona chciała, 
by jej wychowanek, jej Chaimek drogi, mógł 
zostać eudotwóreą. Ona się codzień o to 
do Boga modliła. Ale cóż... pan Szmul się 
uparł, powiada, że chłopiec ma czas jeszcze 
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Postanowiono z trzech różnych miejsc pompować olej 
za pośrednictwem sieci z ołowianych pływających rur; 
by jednak módz krańcowych punktów portu dosięgnąć, 
trzeba było wyprawić z pompą i zapasami olejn czół- 
no. Morze było tak wzburzone, iż lękano się narazić 
życie majtków, gdy sternik mający kierować wypra- 
wą, wpadł na myśl użycia także oleju, dla torowania 
sobie drogi. Zaledwie wylał kilka kubłów tegoż 
przed siebie, gdy szeroki pas wody uspokoił się, czółno 
przesunęło się jak po gładkiej żwierciadlanej po- 
wierzchni, pomiędzy dwiema ścianami wzburzonych 
bałwanów, i dopłynęło szczęśliwie do zamierzonego 
celu. Wówczas zaczęto pompować olej jednoczeście z 
trzech stron, i niebawem w eałym porcie zapanowałą 
cisza, jak gdyby na jakim stawie, podczas gdy po za 
granicami powierzchni, pokrytej tłustą warstwą, sza- 
lała burza. Działanie oleju było skuteczne przez cała 
godzinę, a koszta tego stucznego uspokojenia wynosiły 
zaledwie Awa funty szterlingi. Postanowiono zatem 
system ten zaprowądzić w porcie Folkestone na stałe, 
i rozpoczęto już odpowiednie przygotowania, 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


Do mojej gospdyni 
Katarzyny. 
(w trzydziesto letnia rocznieę jej służby.) 


Trzydzieści lat minęło Katarzyno droga, 

Jak mi gospodarujesz z łaski Pana Boga; 
Przeżyłaś na tym świecie kopę wiosen z górą, 
Z największą więc ochotą, biore w rękę pióro, 
Ahy.ci w Jubileusz szumny wiersz wypalić, 
Szczerze ci podziękować i słusznie pochwalić. — 
Przy twojej staranności, pracy i ochocie, 
Wychowałaś mi prosiąt i gadziny krocie, 
Kaczek, kur i kogutów, indyk i indorów, 
Kapłonów i perlinek—gęsi i gęsiorów; 

(o przyszło przez lat tyle na moje podwórze, 
Pewnobym nie wypisął na wołowej skórze.— 
Gilyby razem to wszystko jednocześnie wrzasło, 
Ziemia by się zatrzęsła—słońce by zagasło, 
Con zjadł z moją rodziną i gośćmi mojemi, 
Wszystko było stworzone, staraniami twemi. 
sery—masło—gomółki ułożone masą, 

Pewnoby utworzyły górę Chimboraso; 

Z jaj, coś je dostawiła na różne potrawy, 
Mógłbym szosę z Mzęrowa sypać do Warszawy. 
Pracowałaś uczciwie przez zimę i lato, j 
A ja człowiek niewdzięczny —cóżem ci dał za to? 
Co dzień, trochę z cykoryja pomięszauej kawki, 
Jakby na śmiech żoładka, jakby dla zabawki, 

I te kilka słów dzisiaj bardzo nudnej treści, 

Za wierność i trnd ciężki, lat przeszło trzydzieści. 
Tak, moja Katarzyno, na świecie się dzieje. 
Tacy to ladzie dobrzy—tacy, Dobrodzieje! 

Czy pracujesz uczciwie ręką czyli głowa, 
Rzekną ci ku starości szumnych pochwał słowo, 
Przed śmiercią trybularzem pod nos ci podkadzą, 
A przez życie cykoryję za napój podadzą. 


do nauki a ona pamięta przecie dobrze, że 
mu już dziewięć lat mija. — I dziś rano i 
teraz przed obiadem Fajga o tem samem 
prawiła, pan Szmul z niechęcią, jak zwykle, 
głowa potrząsał i na drzwi spoglądał ocze- 
kując malea, aby go obecnością swoją od 
gadatiwości starej kobiety uwolnił. 

Nie czekał długo. Drzwi się otwarły i 
Chaimek zawisł na szyi ojca. 

— Gdzieżeś ty był, mały bultaju?—spytał 
przyciskając chłopea do siebie. 

— U Marcina... u pana Marcina—poważ- 
nie jakoś odpowiedział, — Ale mój tatuniu, 
ja mam prośbę wielką, 

Pilno mu było. 

— Ty... prośbę? Hm, to pewnie cheiałbyś 
tych dobrych karmelków... co ?,., 

— Nie... co innego wcale... zupełnie coś 
innego. Ja chciałem prosiś, żeby... żeby 
mnie ojciec do szkoły zaprowadził. 

Pan Szmul osłupiał. Wypuścił z rąk 
syna, wpatrzył się w te duże, rozumne oczy, 
i prawie groźnie zapytał: 

— Qzy ci to Fajga kazała powiedzieć? 

— Fajgal?... nie.. To mi pan Marein po- 
wiedział, że w szkole to się można różnych 
rzeczy nauczyć... On sam jutro Bronię do 
szkoły zaprowadzi... Mój tatuniu drogi, 
przecie ja byłem zawsze grzeczny, posłu- 
szny, 

Pan Szmul jeszcze do siebie przyjść nie 
mógł. 

Fajga stawiała właśnie wazę z rosołem. 


Ponieważ doszło do wiadomości mojej, że ludzie 
złej woli rozsiewają fałszywe wieści, jakoby 
ajentura ubezpieczenia z powodu choroby 
mojej zostałą zwinięta, ogłaszam przeto niniejszem, 
że czynności tyczące się ubezpieczenia w tejże ajen- 
turze, przerwane nie były, i nadal zcałą 
akuratnością będą załatwiane, 


Ajent Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń 
Ksawery Szwejcer. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 26 mar. (7 kwiet) w Sądzie zjazd. w 
Częstochowie na sprzedaż nieruchomości tamże przy 
Nowym Rynku pod M 174 od sumy 26000 rs. 

— 20 mar. (1 kwiet) tamże na sprzedaż nierucho- 
mości w os. Krzepicach pod M 15 polic, od sumy 
2500 rs. 

— Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż nieruchomości w 
Zawierciu p-cie Będzińskim, od sumy 400 ra. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości w 
m. Częstochowie przy ul. Panny Maryi pod M 29 od 
4000 rs. 

— 23 stycz. (4 lut.) w Kancel. leśnictwa Pajęczne 
na sprzedaż 18 partyj drzewa od 54 rs. do 541 rs. i 
26 (7) lut. w Kancel. leśnietwa Olkusz na sprzedaż 
25 partyj drzewa od rs. 413 do 6977. 

— 18 (30) stycz. na komorze Niezdara na sprzedaż 
skonfiskowanego spirytusu za sumę 669 rs. 5 kop. 

— 1 (13) lut. w Kantel, Zaelodn. okr. górniczego 
w Dabrowie na dostawę węgla Kamiennego dlą za- 
kladów górniczych tegoż okręgn wciagu lat 1884, 
1885 i 1886. 

— 81 stycz. (12 lut.) w magistr, m. Zgierza na Du- 
dowę jednego i reparacyja dwóch mostów od sumy 
681 rs. 201/, kop. 


Cena Tygodnia w miejsen 
nosi: 
rocznie . . .rs. 3 kop. — 
półrocznie . . „ + 50; 
kwartalnie . . „ — » "75. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 
10 kwartalnie. 


Na prowincyi prenumerata wynosi z ko- 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekapedycyi: 
za kwartał re. 1 E.10, 
PSŁTORUW » 2 „m. 80, 
roz w. E m 40O. 
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— Panie Szmul—rzekła uroczyście, —ezy 
an nie widzi, że to wyraźnie palec boży?., 
ziecko samo przychodzi prosić o naukę... 
niech się pan już nie wzdraga. Ja już pa- 
na tyle razy prosiłam, pan nie chciał mnie 
słuchać, niech pan choć dzieciaka posłucha. 

— Toś ty już prosiła ojca?... Jaka ty po- 
ezeiwa! Wiesz 60, prośmy razem! 

I dzieciak przypadł do kolan ojea, złożył 
błagalnie rączki i duże swe oczy ku twarzy 
jego skierował, 

Z panem Szmulem coś dziwnego się stało, 

Zdało mu się, że głos ten proszący, ta 
nie głos syna, ale konającej jego żony; w 
tych oczach widział prośbę, matki błagającej 
go o opiekę nad sierotą i... powali coś go 
dławić zaczęło, a w całej swej istocie poczuł 
wielką żałość i głośnym wybuchnął płaczem. 
Po niejakim czasie przyszedł do siebie. 

— Jutro Chaimek pójdzie do szkoły — 
wyrzekł uroczyście. 

Tej nocy pan Szmul rozmawiał z niebosz- 
ozką żoną; Fajga widziała ulubieńca swe- 
go wielkim rabinem—eudotwórcą; a Chaimek 
położył pod poduszką obrazek i śnił o kró- 
lu co złączył dwa narody... 


(dok. nast.) 
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przedają się dwa folwarki, Moga być również rozkolonizo- 
wane na działki. Lasu 4600 morg. Wołyńskej Gubernii, 
Kowelskiego Powiatu —©diegłe 50 w. od miasta Ko- 
wel gdzie kolej Nadwiśląńska łączy się z koleją Brzesko- 
Kijowską; — 50 w. od Zalipia, stacyi kolei Żabińsko-Piń- 
skiej; —25 jv. od zaprojektowanej Kowelsko-Dalwrowiekej 
strutęgiczm kolei, Stacyi Okońsk; — 25 w. 0d miasta 
Lubieszówł portu nad spławną rzeką Stochod (dalej Pry- 
peé, Dnie); — 15 w. od zarządn gminy, w mieście Ka- 
mieh Koszerski;—15 w od poczty w Czerwiszczu, 

1. Folwark KKrymino, grunta żyzne, zaokraglone; 
ornej 662 morgis—Łąk 454 morgs—Lasun mieszanego 164 
m. nieużytków 32 m.—Ogół 1280 m.—Dwór z ogrodem odewsi,—0b- 
szerne budynki folwarczne pośród pól=nbespieczone razem 8600. rs. 

2, Nowo-utworzony folwark Skomorociia. grunta żytnie, — 
ornej 92 m=Łąk 100 m— Lasu dobrego mieszanego 762 m. Z nich 
większa część może być dobrą pod orkę lub laki;—nieużytków 7 m. 
ogół 965 morgi. 

3. Las.—w nim Sadyby z ogrodami 20 morg.; — Łąk 220 m, 


: 
; 
? 


Sosniny od 40—60 letniej 1600 morg.— mieszanego 1200 m.—czarno- 
lesia 400 m. którego większa część byłaby korzystną pod posiewy 
lub Łąki;—Zarośli sosnowych 800 m.;—Błot z krzakami 400 m. Nie- 
nżytków 340 m—=Ogół 4600 morgów. 
Bliższych szczegółów udzielą: 

1) na miejscu w Krymnie zarządzający Nikanor Iwanowicz 
Hryniewiccki. 

2) w Lmbłinie, Adwokat P. Władysław Rogowski. 

3) w Warszawie, córka właścicielki P. Ludwika Bielska, 
przy Wspólnej 20. 

4 WUmocowana do Sprzedaży córka włascicielki P. 
Joanna (Ludwikowna) Zawadzka w Miomlu.—Mogilewskiej Guberni. 

Ageutom sprzedaży będzie wypłacony umówiony procent za po- 


średnicetwo. (R. i Fr. 12933) (3—3) 


4-010 100 1-000 


"Dr Bolesław Brzozowski” 


lekarz— dentysta 


w uniwersytetach Berlińskim i 
Dorpackim wykwalifikowany, po- 
wrócił do Czestochowy, gdzie od 
lat trzech stale praktykuje. 
Pacyjentów przyjmuje codzien- 
nie od godziny HQ—i=©j przed 
południem i od godziny 3—5-€j 


g 


f 


Majątku Ziemskiego 
w przestrzeni 700 do 800 | 
morgów z (lostatecznemi bu- |f 
dynkami, ng lat 12. Kaueyja może jg 
A być wypłacona w ilości rs, 2000, | 
| jak również roczna z góry cena 
dzierźawna. Bliższa infnrmacyja 
w Nowo-Radomsku, 


ò 
$ 


$ 
$ 


$ 


Hotel Kra- 


kowski JE 6. (3—2) PT POPÓRKO: (3—2) a. 
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beanmmmneame eaae - F = = |. 
prortorrowiesofpieizeoń PEEPS ASO R APRPE OREA, 


ý 


% 
$ 


BP 


„ECHO MUZYCZNE i TEATRALNE" 
å Tygodnik poświęcony Teatrowi Muzyce, Sztukom 
pięknym i Literaturze dramatycznej. 


985358 


A 
$ I I S 
$ z llilustracyjami h 
e 2 
8 wychodzić zaczęło w Warszawie z dniem 1 Paździer- 
Ś nika 1883 roku przy współudziale najcelniejszych sił g 
j literackich POLSKICH i ZAGRANICZNYCH i pomieszeza:  £ 
g, życiorysy artystów z portretami, rozprawy ż dziedziny est- si 
tycznej, sprawozdania z powszechnego ruchu artystycz- $ 


nego, artykuły w kwestyjach żywotnych sztuki i literatury 
dramatycznej, nowelle, utwory dramatyczne, poezyje, illu- 
stacyje grup scenicznych oraz utwory muzyczne polskich 
i zagranieznych kompozytów, 

Eg" Bezpłatny dodatek muzyczny, dołączany co 2 ty- 
godnie składa się z 2-ch arkuszy oryginalnych kompo- 
zycyj na fortepian i do śpiewu, kompozytów polskich 
i zagranicznych. Cena takiego dodatku w składzie księ- 
garskin wynosi kop. 40: tym sposobem sam tylko doda- 
tek bezpłutny tworzy z końcem roku wartość rs, l0 


kop. 40. 
CENA PRENUMERATY: 


w Warszawie naProw.iw Cćsar. wAustryi w Niemezech 


M 


PREPIS PREREFERPS PRPS 


i kwartalne Rs. 2. Rs. 2 kop. 50. Zir. 3 Mar 5 
T półroeznie „ 4. g:.57 1, BER Pa 1. s A 
rocznie A 17 „ JOL 39 = 12 POZ 


łącznie z doręczaniem do domów lub z przesyłką pocztową. 
g Adres Redakcyi i Ekspedycyi: Warszawa, Senatorska 
Š [8, przy Biurze Ogłoszeń Rajchmana | Frendlera. 
e Mag" Prenumerować można we wszystkich księ- 
% garniach krajowych i zagranicznych. 


GGiOS B EB ASIPAGASA SARÓSASASZ SPASS E 
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Polecając się PP. Obywatelom ziemskim i kupcom zbo“ 
żowy m do komisowej sprzedaży zboża w Warszawie i w Gdań- 
sku, upraszamy transporty zbożowe wysławne do nas. do W arszawy ,adresować: 


Kuczyński i Makomaski, Warszawa 
Magazyny tranzytowe 


i nantang, że zboże z magazynow tych stosownie do konjunktury, za opłatą 
grachtu podług taryf miejscowej komunikacyi, może być sprzedane na miejscową 
konsumcyję; za opłatą zaś frachtu podług taryf taniej bezprośredniej komunikacyi, 
może być sprzedane na eksport wprost młynarzom i kupcom zagranicznym. W ma- 
eps tranzytowych za opłatą bardzo nięznacznego składowego, zboże przez 
ni 30 nie utraca przywileju dalszej wysyłki zagranicę podług taryf bezpośred- 
niej komunikacyi.—Transporty wysyłane do Gdańska prosimy jak dotąd adre- 
sować: „Ikuczyński i Makomauski* —Gdańsic. x 
Worki pod zboże na żądanie nadsyłamy. Na wysłany towar dajemy zali- 
ezki, Na zamówienia dostawiamy do każdej stacyi dróg żelaznych, wszelkie ga- 
tunki zboża; Panom ziemianóm polecamy głównie tani rosyjski owies 
i przy tegorocznym nieurodzaju kartofli kalcarydze, do ‘wyrobu okowity. 


Wszelkie objaśnienia co do cen, miejse wysyłski ete., udzielamy edwrot- 


ną pocztą. 


Dom Komisowo-zbożowy Kuczyński i Makomaski w War- 
szawie hotel Saski i w Gdańsku. 


(R. i Fr. 10882) 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku. Korzec grubego wagi 240 

J fun. po-85 kop.—kostkowego po 
| s3 kop. Na miare w skrzyniach 
zamkniętych (przez magistrat war- 
szawski opieczętowanych) po 5, 
10 i 20 korey, gruby po 83 kop., 
kostkowy po 81 kop. korzet z òd- 
stawą. Na całe wagony z dostawą 
przed drwalnie, wagon węgla gru- 

H bego 11,000 kilkometr. (110 korey) 

ý stosownie do gatunku od 76 rs., fg 
| takiż kostkowego od 73 re. Drzew- p 
ny węgiel kurzony rs 1. Koks r8, 

1 korzec, W składzie sprzedaje 
sie każdą ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi—za wagon rs. 4. Z towarowej 
stacyi—za wagon rs. 5 za fur- 

mankę. 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 
(13—2) 


Konie, Karety, Powóz, Bryki 
na resorach. 


do. wynajęcia. ZAmawiać można w skła- 
dzia WĘTIA W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 


(132—10) 


Do sprzedania 


DOM DREWNIANY, 


z ogrodem owocowym 
w mieście powiatowem Brzeziny. 
Bliższa wiadomość przy mity Pocztowej, 
w doma W-ej Jaworskiej u À, Bójno. 


(1—1) 


W Piug mały rS. 4; samochody 

A nojego systema rS. 20; podług 
Y? oryginalnych Sacka do rs. 30. 
5 Cenniki wysyłam franco na za- 


Ządanie. Ares: przez Nowo- 
7 yadomsk (13—3) 


Józef Snezeni w Giilach, 
eS CX > 


- Zakład Stolarski 


pod firmą 


m (j Z /NICEJ 
„AOBZENA 
w Petrokowie, 


przeniósł swój Magazyn Mebli do domu 


Karety i powozy na wesela, chrzty, po- | W-ej Gra bowieckiej naprzeciwko cerkwi 
grzeby i spacery — wynajmują Się NA | poleca gotowe Meble po cenach umiarko- 


godziny. (13—2) 


STA? 

N danie 
Karetka podwójna Wielen- 
ska, powes poczwórny Wie- 
deński, powozik mały Pe- 
A tersburskiej fabryki, parm 
W rosłych młodych klaczy gnia- 
(tych z uprzężą. 

a Wiadomość w Księgarni W-go 
r Jędrzejewicza w Petrokowie, 

* (3—83) 


DO SPRZEDAŻY 


MASZYN 
i narzędzi pospodargkich 


przy domu Komisowym w Nowo-Radom- 
sku potrzebny jest wspólnik z Ka- 
pitałem rs. 2500. (4—2) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JlogzoreBo Meusyporo. 


a 


wanych, przyjmuje wszelkie zamówienia 
budowlane i roboty kościelnie, tak gład- 
kie jak i rzeźbione; poleca także Meble 
piete z fabryki Wojciechów i Trumny 
metalowe po cenach warszawskich, 


(0—15) 


H 


Do sprzedania 


GR DO ML EB 
SR z placem i ogrodem, aD 
GĘ5 na ulicy Pocztowej, 564 Ę 

Z5 w Petrokowie, = 
SĘ Wiadomość w aptece W-go jo 
GE Rompalskiego. (8—3) E9 


=i 


mag" Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
24 powieści z franeuzkiego p. t. 


„Tajemnice pałacu sprawiedli- 
wości”. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie* 
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że Paulina jest szezęśliwa. W końcu do czego pro- 
wadzi cała ta gadanina ? 

— Do tego mój drogi, że nie trzeba nie robić 
na poły, i, że często, jeżeli dzieci popełniają błędy, 
winni temu rodzice. 

— Błędy dzieci.. powtórzył machinalnie Re- 
noult.—Ależ tu nie chodzi o Paulinę... sądzę. W czem- 
że by ona zawinić mogła? 

— Biedne dziecko !.. 

— Ale mówże.. mów prędzej... czy nie czujesz, 
że umieram... 

— Ah, mój Boże! ależ to bardzo proste... Pauli- 
na nudziła się tu... 

Renoult zadrżał. 

— Tak—mówił sam do siebie— powinienem był 
to przeczuć. Nie puszczać jej w świat, w którym żyć 
nie miała. 

— Ona sobie tego nie mówiła, ale pytała dla- 
czegoby* tam wejść nie mogła?... 

Renoult zbliżył się do Lambardier'a i uchwycił 
go za rękę. $ 

— Stuchaj;—rzekł,—nic nie ukrywaj przedemną, 
ale powiedz wszystko co wiesz. ` 

— Otóż, —rzekł Lambardier,—biedna dziewczyna 
powtarzała sobie tak ezęsto, że jest nieszczęśliwą, aż 
w końcu uwierzyła temu. 

Renoult przygnębiony opuścił ręce. 

— I może ma żal do mnie,—mówił,—że jej nie 
daję powozu i koni jak hrabia Andróa daje Marcie, 


że ją sadzam za kantorem, że nie jestem tak boga-, 


tym, by z niej zrobić księżnę... 

— Nie,—odpowiedział Lambardier,—Paulinie za- 
wróciła się głowa, ale serce pozostało dobre. Mogła 
ona pragnąć tego, czego nie miała, ale nigdy nie ska- 
rżyła się na nierówność losu. A gdyby się oto gnie- 
wać miała na ciebie, mój biedny Renoult, to byłoby 
szaleństwem; to też tak nie jest. . Dumną jest, żeś jej 
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— Ten człowiek?—odpowiedział Forestier—ależ 
to wice-hrabia Andréa. 

—. Czy jesteś tego pewnym? 

— Cóż za żart!... 

— Ależ bo podczas naszej rozmowy, szezegól- 
niejsza myśl zajaśniała mi w głowie. 

+- Przecież ja go znam. 

— I widujesz go często? 

— Ile razy jestem w Paryżu. 

— I nigdy nie widziałeś go gdzieindziej, w in- 
nym stroju, w innem położeniu? Przypomnij sobie? 

— Nigdy. 

— A to rzecz dziwna! dziwnal—powtarza! Lam- 
bardier, trąc czoło rękami. 

Forestier zadrżał; i jemu nagle błysło jakieś 
światełko przed oczyma. Od kilku chwil zdawało mu 
się, że Lambardier wyraża głośno to, co on już sobie 
mówił w duchu. Wprawdzie, myśl ta nie przedsta- 
wiłą mu, się jeszcze nigdy wyraźnie, ale miał niepewne 
podejrzenia, a była chwiła, sam to uznawał, w której 
podejrzenia jego posunęły się znacznie dalej, niż podej- 
rzenia Lambardier'a. Ten ostatni podniósł oczy i za- 
trzymał je na twarzy Forestier'a. 

— Oszukujesz mnie—dodał z mocą, założę się, 
że wiesz coś. Czytam to z twej twarzy. Strzeż się 
i nie igraj ze mną. ` 

— Ależ przysięgam ei... 

Uczucie kierujące Lambardier'em było silniejsze 
niż jego wola. Wyciągnął rękę i palce jego uchwy- 
ciły chustkę otaczającą szyję Forestier'a. 

— Mów—rzekł — chcę, byś mi wszystko powie-- 
dzi. Ty wiesz coś. Ty także uważałeś i odkryłeś, 
prawda?... przyznaj się. Mów!... 

Forestier z trudem uwolnił się z uścisku Lambar- 
dier'a. 

— A więc tak, — odpowiedział rzucając wkoło 
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siebie spojrzenie badawcze, jakby się obawiał, by go 
kto nie usłyszał—ja także, równie jak ty, mam pewne 
podejrzenie. Oddawna już człowiek ten ma dla mnie 
dziwną postawę i dziś jeszcze, na chwilę przed twem 
przybyciem, zdawało mi się... Ależ to szaleństwo!.. 
Nie! nie! powiadam ci, to niemożliwe; zresztą, tak ogól- 
nie znany jest pod nazwą wice-hrabiego Andrća, żyje 
tak jawniel... że niepodobna by nas oszukiwał. 

— A jednak, ja ci mówję; że jesteśmy jego igra- 
szką. 

,— Ależ brat jego z nim żyje, a gdyby mógł 
sądzić... i 

Lambardier przebiegł kilka razy przez pokój, 
ciężko oddychając, i zaciskając pięści. 

— Ah tak, tuk,—szeptał przez zęby, — hrabia!... 
hrabia Andréa Gavioli... Ah, co za wspaniała rękojmia... 

— Jednakże... 

— No, tego będziesz bronił, spodziewam—się. 
Jesteś jego sprzymierzeńcem, powiernikiem; jego na- 
rzędziem. 

— Kto wie?—dodał Forestier ironicznie, może 
być, że jestem jeszcze czem więcej, > 

— A więc tak, masz słuszność, może jeszcze czem 
więcej — a w dniu, w którym się dowiem prawdy, co 
do zabójstwa hrabiny Andréa, dowiem się pewne wie- 
le i o tobie. 

Forestier uśmiechnął się. 

— Doprawdy,— rzekł probując mówić wesoło— 
nie pojmuję, jaki interes ma dla ciebie ta sprawa; oto 
powracasz do niej po raz drugi. 

„ — A tak; tego nie możesz zrozumieć, to praw- 
da—odpowiedział Lambardier, 

— Nie znałeś hrabiny? 

— Nie, hrabiny nie znałem; ale znam nieszczę- 
śliwego obwinionego. D 

— Znasz goř—-rzekľ Forestier. 

— Nie tyle jednak, eo ty. Czy przypominasz 
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różnice o jakich mówisz, a które muszą kiedykolwiek 
wpłynąć na oziębienie ich stosunku. 
— Ty to rozumiesz? 


— No rozumiem, rozumiem dlatego, że ty to 
mówisz, i dlatego że wiem o tem; ale tego nie przy- 
puszczam w tym wypadku. Moja Paulina sto razy 
więcej warta od Marty. I eóż ztąd, że Marta jest 
córką hrabiego?—nie jest ona ani ładniejsza ani więcej 
elegancka od Pauliny. Jeżeli utrzymujesz, że Marta 
więcej warta, to się mylisz; Paulina przewyższa wszy- 
stkie hrabianki i sercem i umysłem. 

— Nie mam nie przeciwko temu, mój przyjacie- 
lu,—rzekł Lambardier. — Zresztą jest to także i moje 
zdanie, że Marta i Paulina warte są siebie. I dlate- 
go to właśnie, jedna jest szczęśliwą a druga—nie. 

— (o ty mówisz? 

— Marta dziś jest wprawdzie nieszczęśliwą, bo 
opłakuje stratę matki, która ją ubóstwiała, ale z innej 
strony nie brak jej niczego, ma wszystko na zawoła- 
nie... konie, powozy, kosztowne zachcianki... sam nie 
wiem czego jej brak. 

— Ależ i ja jestem równie bogaty, a nigdy nie 
pomyślałem, że mógę mieć powóz. 

— Ale któż ci zaręczy; że Paulina o tem nie my- 
ślała? widziała konie Marty, jej powozy, widziała prze- 
pych w pałacu Andréa; nietylko zresztą widziała, ale 
i używała tego wszystkiego a potem powróciła tutaj... 

— Do domu swego ojca... 

— Tak jest, do domu swego ojca, gdzie wszystko 
jest proste, gdzie mówi się tylko o handlu, o sprze- 
dażach terminowych, gdzie jest sklep, gdzie się wa- 
ży od rana do nocy, gdzie jest wielka księga rachun- 
kowa; jednem słowem na ulice de la Verrerie, gdzie 
dzień za dniem upływa monotonnie, smutno. 

Renoult poruszył się niecierpliwie. 

— Przesadzasz— rzekł z goryczą. — Jestem pewien, 


